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  – My­ślę, że ofi­cjal­nie mo­że­my za­cząć pa­ni­ko­wać – wy­ją­ka­ła Lena Holt, od­czy­tu­jąc na te­le­fo­nie wia­do­mość od sio­stry. Peł­ne gro­zy spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło ku sto­ją­ce­mu tuż obok ojcu, któ­ry zbladł jak ścia­na i nie spo­sób było go za to wi­nić.


  Wszyst­ko było do­pię­te na przed­ostat­ni gu­zik. Ude­ko­ro­wa­na sala, ogrom­nych roz­mia­rów tort we­sel­ny. Na­rze­czo­ny w peł­nej go­to­wo­ści. Me­dia, któ­re już cze­ka­ły, by wy­star­to­wać z pierw­szy­mi re­la­cja­mi. Bra­ko­wa­ło tyl­ko pan­ny mło­dej, któ­ra prze­pa­dła jak ka­mień w wodę.


  Pa­ni­ko­wać? Jo­seph Holt nie miał w zwy­cza­ju pa­ni­ko­wać.


  Lena za­sta­na­wia­ła się, jak de­li­kat­nie prze­ka­zać ojcu wie­ści, któ­re przed chwi­lą do niej do­tar­ły. Nie chcia­ła od razu wy­sta­wiać Ra­chel pod ob­strzał kry­ty­ki. Do­brze zna­ła swo­ją sio­strę i wie­dzia­ła, że nie ode­szła­by ot tak, nie ma­jąc po­waż­ne­go po­wo­du.


  – Nie bę­dzie jej.


  – Kogo nie bę­dzie? – Głos ojca drżał z po­iry­to­wa­nia.


  Sły­sząc ja­kiś sze­lest, Lena obej­rza­ła się za sie­bie i jej ser­ce gwał­tow­nie za­trze­po­ta­ło ni­czym ptak uwię­zio­ny w ga­łę­ziach krze­wu. Alex Ko­uros wy­brał wła­śnie ten mo­ment, aby wejść do po­ko­ju. Ubra­ny był w ciem­ny smo­king, ide­al­nie do­pa­so­wa­ny do jego atle­tycz­nej syl­wet­ki. Przy­po­mi­nał bar­dziej mło­de­go boga niż czło­wie­ka z krwi i ko­ści.


  Wi­dok ten przy­wo­łał w niej od­le­głe wspo­mnie­nie upal­ne­go lata w po­sia­dło­ści. Bie­ga­ła wte­dy za nim, pa­pla­jąc bez ustan­ku o wszyst­kim i o ni­czym. Sio­stra była w szko­le, oj­ciec za­ję­ty pra­cą, a mat­ka przed­po­łu­dnia­mi go­ści­ła przy­ja­ciół na her­bat­ce. Tyl­ko on miał dla niej czas i cier­pli­wie wy­słu­chi­wał wszyst­kich wy­nu­rzeń na­sto­lat­ki.


  Od tam­tej pory mi­nę­ło spo­ro cza­su. Nie była już pod­lot­kiem, wy­star­cza­ją­co na­iw­nym, by wie­rzyć, że rze­czy­wi­ście jest nią za­in­te­re­so­wa­ny. On też nie był już tam­tym chło­pa­kiem z tor­sem opa­lo­nym od pra­cy na słoń­cu.


  Był te­raz zna­nym na ca­łym świe­cie biz­nes­me­nem i mi­lio­ne­rem. Naj­waż­niej­sze jed­nak, że dziś miał po­ślu­bić jej sio­strę i ofi­cjal­nie prze­jąć kon­tro­lę nad Holt En­ter­pri­ses. A przy­naj­mniej taki był plan.


  Tyl­ko że Ra­chel znik­nę­ła i, jak wy­ni­ka­ło z prze­sła­ne­go ese­me­sa, nie za­mie­rza­ła wra­cać. Ta­kie za­cho­wa­nie było do niej zu­peł­nie nie­po­dob­ne. Jej pięk­na sio­stra była ulu­bie­ni­cą me­diów, za­wsze opa­no­wa­na, peł­na gra­cji i uśmiech­nię­ta. Ina­czej niż Lena, za któ­rą pa­pa­raz­zi uga­nia­li się wy­łącz­nie po to, by do­ku­men­to­wać jej wpad­ki. Te nic nie­zna­czą­ce i te naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne.


  Lena prze­łknę­ła ner­wo­wo śli­nę, na­po­ty­ka­jąc chmur­ne spoj­rze­nie Ale­xa. Na­wet jako mło­dy chło­pak nie za­li­czał się do we­soł­ków i to chy­ba naj­bar­dziej ją w nim po­cią­ga­ło. Mrok i ta­jem­ni­ca.


  – Ra­chel od­wo­ła­ła ślub – po­wie­dzia­ła, a jej szept za­brzmiał pra­wie ogłu­sza­ją­co w pu­sta­wym sa­lo­nie.


  – Jak to od­wo­ła­ła? – za­py­tał, a po­cząt­ko­wo ła­god­ny głos na­gle stward­niał.


  – Przy­sła­ła mi tyl­ko wia­do­mość. Po­patrz sam. – Wy­cią­gnę­ła rękę z te­le­fo­nem, któ­ry omal nie wy­śli­zgnął się na pod­ło­gę, gdy jego pal­ce mu­snę­ły jej dłoń. – Pi­sze, że chce spę­dzić ży­cie z ja­kimś Ata­na­zym i nie może za cie­bie wyjść. Prze­pra­sza.


  – Dzię­ku­ję, Leno, po­tra­fię czy­tać. – Od­dał jej te­le­fon. – Wiesz coś o tym? – zwró­cił się do Jo­se­pha.


  Ten tyl­ko po­trzą­snął gło­wą.


  – Ależ skąd. Nie są­dzi­łem, że jest ktoś inny.


  – A ty? – Po­pa­trzył na Lenę. – Może to­bie się zwie­rza­ła?


  Lena po­krę­ci­ła gło­wą. Gdy­by co­kol­wiek wie­dzia­ła, ni­g­dy nie do­pu­ści­ła­by do ta­kiej sy­tu­acji.


  – Ata­na­zy… – po­wie­dział za­my­ślo­ny. – Nic mi to nie mówi. Po­da­ła na­zwi­sko?


  Lena po­now­nie zaj­rza­ła do wia­do­mo­ści.


  – Nie po­da­ła.


  – Na­pisz do niej. Te­raz.


  – Po­słu­chaj, je­śli Ra­chel po­trze­bu­je wię­cej cza­su… – wtrą­cił Jo­seph, jed­nak Alex nie do­pu­ścił go do gło­su.


  – Nie ob­cho­dzi mnie to – wy­buch­nął.


  Lena drżą­cy­mi pal­ca­mi wstu­ka­ła wia­do­mość.


  „Jaki Ata­na­zy? Znam go?”


  „Nie. Ata­na­zy Chri­sto­fi­des. Świe­ża spra­wa. Prze­proś ode mnie wszyst­kich”.


  – Ata­na­zy Chri­sto­fi­des – prze­ka­za­ła wia­do­mość.


  Alex i jej oj­ciec spoj­rze­li na sie­bie wy­mow­nie. Lena wy­pro­sto­wa­ła się. Na ca­łym cie­le mia­ła gę­sią skór­kę. Olśni­ło ją, skąd zna to na­zwi­sko.


  – Ata­na­zy! Ata­na­zy Chri­sto­fi­des.


  – To musi być on – rzu­cił Alex z wście­kło­ścią. – Naj­pierw chciał znisz­czyć moją fir­mę, a te­raz pró­bu­je zruj­no­wać mi ży­cie.


  – Ale dla­cze­go? Dla­cze­go tak się na cie­bie uwziął?


  Spo­chmur­niał jesz­cze bar­dziej.


  – Nie wiem. Pew­nie cho­dzi o in­te­re­sy.


  – Czy Ra­chel wie, kim on jest?


  – Chy­ba nie. To nie jej świat.


  Miał ra­cję, to był świat Leny. Wie­dzia­ła o tym, że Ata­na­zy Chri­sto­fi­des usi­ło­wał znisz­czyć im­pe­rium Ale­xa, wy­ku­pu­jąc po­ta­jem­nie ak­cje oraz skła­da­jąc do­no­sy na nie­le­gal­ne dzia­ła­nia, któ­rych nie mógł­by udo­wod­nić, bo ich po pro­stu nie było. Przez kil­ka ostat­nich lat Ata­na­zy imał się wsze­la­kich spo­so­bów, by uprzy­krzyć ży­cie Ale­xo­wi.


  – I ni­g­dy jej o nim nie wspo­mnia­łeś? – Lena nie mo­gła wyjść ze zdzi­wie­nia.


  – Mó­wię prze­cież – wy­ce­dził. – Ona nie mia­ła z tym nic wspól­ne­go.


  Gdy jej oj­ciec i Alex kon­ty­nu­owa­li roz­mo­wę, Lena wy­sła­ła do Ra­chel ko­lej­ny ese­mes.


  „To śmier­tel­ny wróg Ale­xa. Wie­dzia­łaś o tym? A je­śli cię wy­ko­rzy­stu­je?”.


  „Za póź­no. Mu­szę być z Ata­na­zym”.


  „Aku­rat w dniu ślu­bu?”.


  „Za­ufaj mi, nie mam in­ne­go wyj­ścia”.


  – Ra­chel go wy­bra­ła, więc po­zo­sta­je nam usza­no­wać jej wy­bór – stwier­dził Jo­seph.


  – Na­wet je­śli skrzyw­dzi­ła tym Ale­xa? A co z fir­mą?


  – Za­kła­dasz, że nie za­le­ży mu na Ra­chel. A prze­cież Ra­chel nie jest głu­pia ani śle­pa – prze­ko­ny­wał ją oj­ciec.


  Oczy­wi­ście, że nie. Ra­chel nie mo­gła­by po­peł­nić aż tak hor­ren­dal­ne­go głup­stwa. Była zbyt oby­ta w świe­cie, zbyt opa­no­wa­na, a przede wszyst­kim zbyt in­te­li­gent­na, by po pro­stu dać się uwieść, kie­dy wia­do­mo było, że wy­cho­dzi za in­ne­go.


  Lena nie ku­po­wa­ła tej wer­sji. Na samą myśl, że pra­wie obcy czło­wiek mógł ją okła­mać lub, co gor­sza, wy­ko­rzy­stać, czu­ła nie­przy­jem­ny ucisk w żo­łąd­ku.


  – Prze­pisz fir­mę na mnie – po­wie­dział Alex po chwi­li za­sta­no­wie­nia. – Zmień wa­run­ki umo­wy.


  – Zro­bił­bym to – rzekł Jo­seph – ale fir­ma na­le­ży do mo­ich có­rek. I do mał­żon­ka tej, któ­ra pierw­sza sta­nie na ślub­nym ko­bier­cu.


  – Prze­cież wszy­scy wie­my, że spi­su­jąc tę umo­wę, mia­łeś mnie na my­śli.


  – Cóż mogę zro­bić? Nie zmu­szę Ra­chel do mał­żeń­stwa. Chcia­łem, żeby wy­szła za cie­bie, ale je­śli jej wy­bór jest inny, cóż… Ona też zna wa­run­ki umo­wy.


  Lena wie­dzia­ła, że umo­wa zo­sta­ła spo­rzą­dzo­na z my­ślą o Ra­chel i Alek­sie. Oj­ciec ko­chał go tak jak wła­sne cór­ki. Ale te­raz wszyst­ko mo­gło lec w gru­zach. Skle­py na­le­żą­ce do Leny, a wraz z nimi jej całe ży­cie, były czę­ścią pa­kie­tu, któ­ry mógł paść łu­pem za­go­rza­łe­go wro­ga ro­dzi­ny. Je­śli Ata­na­zy wy­cią­gnął rękę po Ra­chel z za­mia­rem znisz­cze­nia kon­cer­nu Holt i ode­gra­nia się na Alek­sie, do­tknie to tak­że ją.


  Lena, w prze­ci­wień­stwie do swej sio­stry, nie była ulu­bie­ni­cą me­diów. Nie była też osza­ła­mia­ją­co pięk­na i nie przy­cią­ga­ła tłu­mów wiel­bi­cie­li. Pro­wa­dzi­ła Lena’s Lol­lies, nie­du­żą, ale co­raz mod­niej­szą sieć skle­pów ze sło­dy­cza­mi. Jej li­za­ki pod­bi­ja­ły świat. Za­czę­ło się od Tif­fa­ny Blue, któ­re przy­nio­sły jej po­pu­lar­ność, ale praw­dzi­wym hi­tem oka­za­ła się li­nia o na­zwie Lena Pink. Prze­pa­da­ły za nimi dzie­ci i do­ro­śli.


  Lena mu­sia­ła dzia­łać. Fir­ma była wszyst­kim, co mia­ła. Ca­łym jej ży­ciem i je­dy­nym, jak do­tąd, suk­ce­sem. Nie mo­gła jej stra­cić.


  – Czy mogę po­roz­ma­wiać z Ale­xem na osob­no­ści?


  Oj­ciec przy­zwa­la­ją­co ski­nął gło­wą.


  – Oczy­wi­ście. – Po­pa­trzył na Ale­xa współ­czu­ją­co. – Przy­kro mi. Bóg mi świad­kiem, że chcia­łem zo­ba­czyć, jak pro­wa­dzisz moją cór­kę do oł­ta­rza. Ale je­śli wy­bra­ła in­ne­go, nie będę jej zmu­szał do zmia­ny de­cy­zji.


  – Ni­g­dy bym cię o to nie po­pro­sił – po­wie­dział Alex har­do.


  Oj­ciec po­wo­li skie­ro­wał się ku wyj­ściu. Lena siłą woli po­wstrzy­ma­ła się, by za nim nie po­biec i nie na­mó­wić go do zmia­ny de­cy­zji. Wie­dzia­ła jed­nak, że Jo­seph Holt nie rzu­ca słów na wiatr. Obiet­ni­ca była obiet­ni­cą. Szko­da tyl­ko, że świat, jaki znał jej oj­ciec, świat lu­dzi ho­no­ru, daw­no nie ist­niał.


  Gdy zo­sta­li sami, Alex wyj­rzał przez okno, spraw­dza­jąc, czy ktoś nie pod­słu­chu­je, po czym od­wró­cił się do Leny:


  – Przede wszyst­kim myśl­my lo­gicz­nie. Jest umo­wa go­to­wa do pod­pi­sa­nia. Jest ce­re­mo­nia, któ­ra po­win­na się od­być. Za trzy go­dzi­ny przy­bę­dą tłu­my go­ści. Będą też me­dia. Wszy­scy szy­ko­wa­li się na „ślub stu­le­cia” – do­dał kpią­co. – Py­ta­nie, czy mo­że­my coś z tym zro­bić? – Wpa­try­wał się w nią in­ten­syw­nie.


  Z za­cie­ka­wie­niem ob­ser­wo­wa­ła jego twarz. Zmarsz­czo­ne czo­ło, za­ci­śnię­te w de­spe­ra­cji usta. Oba­wa cza­ją­ca się w pięk­nych, ciem­nych oczach. I na­gle zna­la­zła od­po­wiedź. Ja­sną i pro­stą jak dwa razy dwa. Tak się to robi w biz­ne­sie. Jest umo­wa i na­le­ży ją pod­pi­sać. A kon­kret­nie dwie umo­wy.


  – Jaki był za­kres two­jej umo­wy z oj­cem? – za­py­ta­ła.


  – Przy pod­pi­sa­niu umo­wy ślub­nej pra­wa wła­sno­ści fir­my prze­cho­dzi­ły na mnie, pod wa­run­kiem jed­nak, że mał­żeń­stwo po­trwa przez co naj­mniej pięć lat. W prze­ciw­nym ra­zie, fir­ma mia­ła wró­cić do two­je­go ojca.


  – Kto był wska­za­ny jako stro­ny umo­wy?


  – Nikt, na­zwi­ska mia­ły być wpi­sa­ne w chwi­li jej za­war­cia, czy­li dziś.


  – Pięć lat, tak?


  – Mi­ni­mum pięć.


  Lena wzię­ła głę­bo­ki od­dech i spoj­rza­ła na Ale­xa.


  – W ta­kim ra­zie ja to zro­bię.


  Wy­po­wie­dzia­ne jed­nym tchem sło­wa za­wi­sły w po­wie­trzu. Przez chwi­lę mia­ła wra­że­nie, że stoi przed nim zu­peł­nie naga. Dziw­ne uczu­cie, któ­re ule­cia­ło rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wi­ło. Nie była już na­sto­lat­ką. Była sil­niej­sza, bar­dziej do­świad­czo­na. Na­uczy­ła się ukry­wać uczu­cia i te­raz bez tru­du ukry­ła zmie­sza­nie.


  – Co zro­bisz? – Alex pa­trzył na nią, nie ro­zu­mie­jąc. Jego oczy prze­wier­ca­ły ją na wy­lot, przy­po­mi­na­jąc cza­sy, kie­dy bez­gra­nicz­nie uwiel­bia­ła go każ­dym ka­wał­kiem du­szy. I pra­wie mu się oświad­czy­ła, a wkrót­ce po­tem on wy­znał mi­łość Ra­chel.


  Weź się w garść. Myśl o przy­szło­ści! Ro­bisz to dla fir­my, nie dla sie­bie ani tym bar­dziej dla nie­go, po­wie­dzia­ła so­bie.


  – Wyj­dę za cie­bie. Za­miast mo­jej sio­stry. Ura­tu­je­my na­sze fir­my przed Ata­na­zym. Na­wet gdy­by Ra­chel wy­szła za Ata­na­ze­go, to nie on do­sta­nie Holt En­ter­pri­ses. Wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  – Do­brze? – Alex za­śmiał się, a jego śmiech roz­niósł się po sa­lo­nie po­nu­rym echem. – Mó­wisz, jak­by mi było obo­jęt­ne, z kim mam się oże­nić.


  – Wiem, że nie jest ci obo­jęt­ne, ale lep­sze to niż nic.


  Trud­no było co­kol­wiek wy­czy­tać z jego twa­rzy, po­nie­waż nie na­le­żał do lu­dzi wy­lew­nych. Był dla jej sio­stry miły i do­bry, ale nie prze­sad­nie czu­ły. Cza­sa­mi na­wet za­sta­na­wia­ła się, ja­kie­go ro­dza­ju re­la­cja łą­czy tych dwo­je. Mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że w tej chwi­li wy­glą­dał, jak­by stra­cił mi­łość swo­je­go ży­cia.


  Stał na­prze­ciw­ko, ner­wo­wo za­ci­ska­jąc pię­ści. Bez­rad­ny, za­gu­bio­ny. Tam­te­go go­rą­ce­go lata, kie­dy się po­zna­li, jej świat za­wi­ro­wał, a ona dłu­go wi­ro­wa­ła ra­zem z nim. Aż do chwi­li, gdy czar pry­snął i Alex, po­dob­nie jak wszy­scy inni męż­czyź­ni, z któ­ry­mi mia­ła do czy­nie­nia, wy­brał ład­niej­szą sio­strę. Nie mia­ła pre­ten­sji do Ra­chel. Wi­ni­ła sie­bie za to, że dała się po­nieść mrzon­kom.


  – Cóż, bę­dziesz mu­sia­ła mi wy­star­czyć. – Spo­sób, w jaki to po­wie­dział, spra­wił, że mia­ła ocho­tę za­paść się pod zie­mię. Po­rów­ny­wał ją z Ra­chel i, jak zwy­kle, wy­pa­dła bez­na­dziej­nie.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła le­d­wie do­sły­szal­nym gło­sem. – I nie ma za co.


  – Prze­pra­szam, że nie ska­czę z ra­do­ści. – Za­czął prze­cha­dzać się po po­ko­ju. – Zo­sta­wi­ła mnie na­rze­czo­na. I to dla kogo? Dla mo­je­go naj­więk­sze­go wro­ga! Nie była na­wet na tyle uprzej­ma, by mnie po­wia­do­mić. Wo­la­ła na­pi­sać do cie­bie.


  – Je­stem jej sio­strą…


  – A ja nie­do­szłym mę­żem, któ­re­go po­dob­no ko­cha­ła – prze­rwał jej roz­go­ry­czo­ny.


  W ge­ście po­cie­sze­nia po­ło­ży­ła rękę na jego ra­mie­niu i na­tych­miast ją cof­nę­ła, czu­jąc, jak prze­bie­ga ją roz­kosz­ny dreszcz. Nie spo­dzie­wa­ła się ta­kiej re­ak­cji swo­je­go cia­ła. Prze­sta­ła się w nim du­rzyć lata temu. Nie zmie­nia­ło to jed­nak fak­tu, że Alex wciąż był przy­stoj­nym męż­czy­zną. Po­cie­sza­ła się, że każ­da ko­bie­ta na jej miej­scu za­re­ago­wa­ła­by tak samo. Mia­ła też na­dzie­ję, że ni­cze­go nie za­uwa­żył.


  Do­bry Boże, prze­cież ja mu się oświad­czy­łam!


  – Dla­cze­go to ro­bisz, Leno? – za­py­tał na­gle.


  Za­sta­no­wi­ła się.


  – Ra­chel naj­wy­raź­niej stra­ci­ła zmy­sły. Nie wie, z kim ma do czy­nie­nia. Nie wie, kim dla cie­bie jest Ata­na­zy. A je­śli na­sze po­dej­rze­nia są praw­dzi­we, bę­dzie chciał ci za­szko­dzić.


  – To praw­da.


  – Oj­ciec ko­cha Ra­chel, ale prze­ba­czył­by jej każ­dy błąd.


  – A ona w ogó­le po­peł­nia błę­dy? – za­py­tał su­cho.


  – Przede wszyst­kim jest zbyt ufna. Ata­na­zy na pew­no to wy­ko­rzy­sta, żeby po­ło­żyć rękę na Holt En­ter­pri­ses. Mu­szę ją chro­nić. Ra­zem mu­si­my ją chro­nić.


  – Masz cał­ko­wi­tą ra­cję! – przy­tak­nął.


  – W ta­kim ra­zie po­sta­no­wio­ne. Mu­si­my wziąć ślub, za­nim ona to zro­bi. Ty sta­niesz się peł­no­praw­nym człon­kiem ro­dzi­ny i ura­tu­je­my Holt. Je­śli nas uprze­dzi, ty wyj­dziesz na tym naj­go­rzej. Oprócz Ra­chel stra­cisz fir­mę, a do­dat­ko­wo prze­grasz z Chri­sto­fi­de­sem.


  – Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy z tego, że Holt tyle dla cie­bie zna­czy.


  – To prze­cież moje dzie­dzic­two. Nie po­zwo­lę, żeby ot tak prze­szło w obce ręce. Poza tym oj­ciec ma po­ło­wę udzia­łów w Lena’s Lol­lies, a spół­ka na­le­ży do Holt.


  – A co, je­śli Ra­chel też my­śli o prze­ję­ciu fir­my?


  – Wiesz, że to nie­praw­da. Jest twa­rzą fir­my, ale wąt­pię, by choć raz z wła­snej woli spę­dzi­ła w biu­rze wię­cej niż pół dnia. My to co in­ne­go.


  – Masz ra­cję. Zresz­tą ni­g­dy bym od niej tego nie wy­ma­gał. Do­brze re­pre­zen­tu­je fir­mę i to mi wy­star­cza­ło.


  – Nie­ste­ty, na Ra­chel na ra­zie nie mo­że­my li­czyć. – Przy­bra­ła ofi­cjal­ny wy­raz twa­rzy, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy spraw­dzi się w roli za­stęp­czy­ni.


  Alex pod­szedł bli­żej, wpa­tru­jąc się w nią, jak­by wie­trzył pod­stęp.


  – A poza Holt En­ter­pri­ses? Ja­kie są two­je inne żą­da­nia?


  – Chcę za­cho­wać Lena’s Lol­lies. Nie za­po­mi­naj, że Holt to tak­że moje dzie­dzic­two. Kon­cern nie bę­dzie w ca­ło­ści twój. Bę­dzie nasz.


  – Mia­łem za­rzą­dzać nim ra­zem z Ra­chel.


  – Wiem.


  – Chcesz po­wie­rzyć mi fir­mę, ale czy masz do mnie za­ufa­nie? Ata­na­zy to fi­nan­so­wy ge­niusz. Jak wi­dać, Ra­chel też wo­la­ła jego.


  – Po­ra­dzisz so­bie z fir­mą i z mo­imi skle­pa­mi. Nie mam co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. A te­raz wróć­my do kwe­stii mał­żeń­stwa.


  – Prze­rwa­łem ci, prze­pra­szam. – Jego twarz nie wy­ra­ża­ła żad­nych emo­cji.


  – Je­śli doj­dzie do ślu­bu, wszyst­ko bę­dzie po sta­re­mu. Z wy­jąt­kiem pan­ny mło­dej, czy­li mnie…


  – Pod wa­run­kiem, że przyj­mę two­ją ofer­tę – prze­rwał jej Alex.


  – Nie ma się nad czym za­sta­na­wiać, trze­ba dzia­łać!


  Alex przy­pa­try­wał się Le­nie, któ­ra jesz­cze kwa­drans temu mia­ła zo­stać jego szwa­gier­ką. Nie mógł jej so­bie wy­obra­zić w roli swo­jej żony. Praw­dę mó­wiąc, z trud­no­ścią do­strze­gał w niej ko­bie­tę. Dla nie­go wciąż była szes­na­sto­let­nim pod­lot­kiem z apa­ra­tem na zę­bach i nie­po­skro­mio­nym ape­ty­tem na sło­dy­cze. Każ­de­go ran­ka, kie­dy przy­cho­dził do pra­cy, obok skrzyn­ki z na­rzę­dzia­mi znaj­do­wał cze­ko­lad­kę, któ­rą mu tam zo­sta­wia­ła. Na osło­dę dnia. Po­tem ta­kie cze­ko­lad­ki znaj­do­wał tak­że w sie­dzi­bie Holt En­ter­pri­ses, gdzie roz­po­czął prak­ty­ki. A gdy w koń­cu za­ło­żył wła­sną fir­mę, na po­wi­ta­nie Lena prze­sła­ła mu do no­we­go biu­ra cały kosz cze­ko­lad, pra­lin, li­za­ków i in­nych słod­ko­ści.


  Utrwa­lo­ny w prze­szło­ści ob­raz bez­tro­skiej na­sto­lat­ki z bu­rzą krę­co­nych ciem­nych wło­sów nie pa­so­wał do tego, co wi­dział te­raz. Lena do­ro­sła, a on na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy zmie­ni­ła się w cał­kiem atrak­cyj­ną ko­bie­tę. Mia­ła dwa­dzie­ścia trzy lata, ze­szczu­pla­ła. Daw­ny nie­ład na gło­wie za­stą­pi­ły pre­cy­zyj­nie wy­mo­de­lo­wa­ne loki. Na­bra­ła pew­no­ści sie­bie, a wraz z nią chło­du i dy­stan­su.


  Mimo nie­wąt­pli­wej atrak­cyj­no­ści, trud­no ją było po­rów­nać do zja­wi­sko­wej Ra­chel. Po­czuł ukłu­cie bólu. Ra­chel była jego ma­rze­niem, jego dro­gą i jego ce­lem. Je­dy­ną ko­bie­tą, w któ­rej się za­ko­chał i z któ­rą pra­gnął się oże­nić. A tak­że je­dy­ną, któ­ra go zo­sta­wi­ła i któ­ra mo­gła zruj­no­wać jego ka­rie­rę.


  O ile na to po­zwo­li. O ile nie sko­rzy­sta z ofer­ty Leny. Nie był to naj­lep­szy mo­ment jego ży­cia. Zde­cy­do­wa­nie. Mógł co praw­da unieść się dumą i od­mó­wić Le­nie. Ale to nie mia­ło­by sen­su. Mu­siał też my­śleć o fir­mie. Czuł się za nią od­po­wie­dzial­ny i nie chciał, żeby wpa­dła w ręce Ata­na­ze­go. Nie chcia­ła tego tak­że Lena. Tak więc miał w niej so­jusz­nicz­kę. Ale ślub to co in­ne­go. Po ślu­bie będą prze­cież dzie­lić stół i łoże. Jak każ­de mał­żeń­stwo.


  – Ni­g­dy nie każ dziew­czy­nie tyle cze­kać na od­po­wiedź – za­żar­to­wa­ła Lena, jak­by cho­dzi­ło o wy­ra­fi­no­wa­ny psi­kus, a nie de­cy­zję, któ­ra mia­ła za­wa­żyć na ich dal­szym ży­ciu.


  – Przyj­mu­ję two­ją pro­po­zy­cję. – Tak na­ka­zy­wa­ła lo­gi­ka. Ni­g­dy nie kie­ro­wał się w ży­ciu emo­cja­mi i tak też bę­dzie w tym przy­pad­ku. – Za­dzwo­nię po kraw­co­wą. Bę­dzie mu­sia­ła do­pa­so­wać suk­nię.


  Po­licz­ki Leny mo­men­tal­nie się za­ró­żo­wi­ły, ale wy­raz twa­rzy po­zo­stał nie­zmie­nio­ny.


  – Trze­ba bę­dzie ją skró­cić o ja­kieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów i do­dać wstaw­kę w ta­lii – po­wie­dzia­ła szyb­ko. Jej sio­stra była wy­so­ka i bar­dzo szczu­pła. Lena się­ga­ła jej gło­wą pod pa­chę i była krą­glej­sza. Nie gru­ba, ale, jak to mó­wią, mia­ła wszyst­ko na miej­scu. Ni­g­dy zresz­tą nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy fi­gu­rą. Aż do te­raz.


  – Po pro­stu po­daj roz­miar, za­mó­wi­my nową suk­nię.


  – To tro­chę skom­pli­ko­wa­ne, może ja do niej za­dzwo­nię – wy­krę­ci­ła się, czer­wie­nie­jąc jesz­cze bar­dziej. – Mamy dwie go­dzi­ny, ale po­win­no się udać. Zresz­tą, bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści, lek­ko nie­do­pa­so­wa­na su­kien­ka bę­dzie naj­mniej­szym skan­da­lem dzi­siej­sze­go dnia.


  – Dla­cze­go skan­da­lem? Prze­cież je­steś dzie­dzicz­ką Holt tak samo jak Ra­chel – przy­po­mniał.


  – Tak, w za­sa­dzie je­ste­śmy nie do od­róż­nie­nia. Poza roz­mia­rem su­kien­ki.


  – Nie o to mi cho­dzi­ło. Oczy­wi­ście, że się róż­ni­cie. – Ra­chel była dla nie­go sym­bo­lem ide­al­ne­go ży­cia. Wy­obra­żał so­bie, że kie­dy wresz­cie po­pro­wa­dzi ją do oł­ta­rza, skoń­czy się jego co­dzien­na wal­ka o prze­trwa­nie i bę­dzie mógł pro­wa­dzić spo­koj­ne ży­cie u boku ko­bie­ty, któ­rą so­bie wy­ma­rzył. Przez ostat­nie sześć lat wie­rzył, że Ra­chel też pra­gnie ślu­bu. Nie za­cho­wy­wa­li się jak ty­po­wa para tyl­ko dla­te­go, że nie chciał ogra­ni­czać Ra­chel, ale za­wsze był pe­wien jej uczuć. Aż do dzi­siaj.


  – Przy­kro mi, że wy­sta­wi­ła cię do wia­tru.


  – A cie­bie zmu­si­ła do ślu­bu. Sie­dzi­my w tym obo­je.


  Brą­zo­we oczy Leny lśni­ły te­raz wil­go­cią. Wy­glą­da­ła, jak­by za chwi­lę mia­ła się roz­pła­kać. Dla­cze­go? Z po­wo­du nie­zręcz­nej sy­tu­acji? Pro­po­zy­cja wy­szła od niej. Może przez jego ko­men­ta­rze? W każ­dym ra­zie nie po­do­ba­ło mu się to.


  – Po­słu­chaj, mo­żesz się wy­co­fać. Nie po­win­naś po­dej­mo­wać tak waż­nych de­cy­zji pod wpły­wem emo­cji.


  – Trud­no wy­zbyć się emo­cji w ta­kiej chwi­li. Nie uda­waj, że cię to nie do­tknę­ło.


  – Oczy­wi­ście, że do­tknę­ło. Tyl­ko że ja nie kie­ru­ję się emo­cja­mi. Ślub z tobą za­miast Ra­chel to je­dy­ne lo­gicz­ne wyj­ście. – I ra­tu­nek dla jego pla­nu, ale tego już nie po­wie­dział na głos. Pla­no­wa­nie i kon­tro­la były w jego ży­ciu naj­waż­niej­sze.


  – Moja pro­po­zy­cja nie była po­dyk­to­wa­na emo­cja­mi.


  – Holt miał być mój. Na mocy obiet­ni­cy i na mocy pra­wa. Na­le­żę do ro­dzi­ny, bo tak za­de­cy­do­wał twój oj­ciec.


  – Do­sko­na­le zda­ję so­bie z tego spra­wę. Wiem, jak dużo to dla cie­bie zna­czy. Ja też cięż­ko pra­co­wa­łam na po­zy­cję Lena’s Lol­lies i nie chcę pa­trzeć, jak ruj­nu­je ją zu­peł­nie przy­pad­ko­wy czło­wiek, któ­ry omo­tał Ra­chel.


  Był za­sko­czo­ny tak doj­rza­łym po­dej­ściem. Może jej nie do­ce­niał? Może prze­oczył jej ta­lent, my­śląc, że to Ra­chel jest naj­war­to­ściow­szym klej­no­tem w tej ro­dzi­nie? Je­śli Ra­chel była twa­rzą kon­cer­nu, Lena mo­gła być jego du­szą. Prze­ję­cie Holt ozna­cza­ło, że miał­by tak­że udzia­ły w skle­pach Leny. Przy jej żył­ce biz­ne­so­wej i jego moż­li­wo­ściach mo­gli­by stwo­rzyć świa­to­we­go gi­gan­ta. Lena też by na tym sko­rzy­sta­ła, i to bar­dzo.


  Jo­seph Holt stał się naj­pierw jego men­to­rem, po­tem za­stą­pił mu ojca. Jako na­sto­la­tek Alex uciekł z domu ro­dzin­ne­go na ma­łej grec­kiej wy­sep­ce. Gdy przy­je­chał na Ro­dos, po­miesz­ki­wał z po­dob­ny­mi so­bie chło­pa­ka­mi, ima­jąc się róż­nych za­jęć i cze­ka­jąc na to, aż zły los w koń­cu się od­mie­ni. Wte­dy spo­tkał Jo­se­pha Hol­ta. Zimą i la­tem Hol­to­wie przy­jeż­dża­li do swo­jej po­sia­dło­ści. W prze­ci­wień­stwie do in­nych bo­ga­tych lu­dzi, u któ­rych zda­rza­ło mu się pra­co­wać, byli przy­jaź­nie na­sta­wie­ni i nie wy­wyż­sza­li się. Jo­seph Holt szyb­ko do­ce­nił jego za­pał i in­te­li­gen­cję. Na­uczył go wie­lu rze­czy i obu­dził cie­ka­wość. Za­dbał też o wy­kształ­ce­nie, po­sy­ła­jąc go do col­le­ge’u. Po­tem, po­dob­nie jak swo­im cór­kom, spre­zen­to­wał mu nie­wiel­ki ka­pi­tał po­cząt­ko­wy. Alex spę­dził trzy lata w Sta­nach, pra­cu­jąc dla kon­cer­nu Holt. Kie­dy za­ło­żył wła­sną fir­mę i za­czął za­ra­biać kon­kret­ne pie­nią­dze, mógł z całą świa­do­mo­ścią po­wie­dzieć, że swój suk­ces za­wdzię­cza Jo­se­pho­wi Hol­to­wi. Na koń­cu tej dro­gi było po­ślu­bie­nie Ra­chel i prze­ję­cie kon­cer­nu. Dziś stra­cił Ra­chel. Bez pro­po­zy­cji zło­żo­nej przez Lenę, mógł stra­cić wszyst­ko.


  – Masz in­tu­icję, Leno. Odzie­dzi­czy­łaś po swo­im ojcu żył­kę do in­te­re­sów.


  – Tacy już są Hol­to­wie – wes­tchnę­ła. – Ale ja to nie Ra­chel. Bę­dziesz mu­siał o tym pa­mię­tać.


  Zer­k­nął na nią. Wciąż po­rów­ny­wał ją z pod­lot­kiem, któ­re­go kie­dyś tak do­brze znał. Pa­mię­tał, jak sie­dzia­ła za biur­kiem za­czy­ta­na w wiel­gach­nych księ­gach o eko­no­mii. Albo to­wa­rzy­szy­ła mu w pra­cy, opo­wia­da­jąc o ko­lej­nych po­my­słach na biz­nes i pod­py­tu­jąc, czy jego zda­niem skle­py to do­bry kie­ru­nek.


  „Leno, wszyst­ko jest do zro­bie­nia, je­śli tyl­ko wło­żysz w to dużo pra­cy”.


  Za­wsze jej to po­wta­rzał, ale do­pie­ro dziś zro­zu­miał, jak sku­tecz­na po­tra­fi być Lena. Nie wie­dział jesz­cze, czy jest to dla nie­go do­bra, czy zła wia­do­mość.


  – Nie oba­wiaj się, nie za­po­mnę.


  – W ta­kim ra­zie pój­dę się przy­go­to­wać. – Do­sły­szał w jej gło­sie ulgę. – Zo­sta­ło nie­wie­le cza­su.
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